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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a jja ś n ie js z y  P a n , w  skutek przedstawienia rady  

znaku honorowego nieskazitelnej służby, raczył 
N a jł a s k a w ie j  udzielić takowe znaki następującym 
urzędnikom rozm aitych władz K rólestw a Pol­
skiego.

Z a  l a t  XL.
Naczelnikowi urzędu loterji, radcy stanu Sy- 

meonowi Wernerowi.
Z a  la t . XXXV.

Dyrektorowi głównemu p rezydującem u w kom- 
misji rządowej sprawiedliwości, senatorowi, radcy 
tajnemu Fryderykow i hr. Skarbek .— Uwolnionemu 
od służby, tajnemu radcy Michałowi Bończa-Bru- 
jeu iczow i.— Starszemu radcy w najwyższej izbie 
obrachunkowej i członkowi komitetu drogi żelaz­
nej W arszaw s.-W iedeńskiej, rzeczywistemu radcy 
stanu Swiderskiemu - Kostiukowskiemu. — Radcy 
rządu gubernialuego W arszawskiego, radcy kolle- 
gialneinu Alexandrowi Biernackiemu.—Uwolnio­
nemu od sluz’by radcy  kolleg. Ignacemu Pietru­
szewskiemu.— P. o. naczelnika wydziału w kancel- 
larji kommisji rządowej spraw  wewnętrznych i du­
chownych, radcy  kolleg. Ludw ikow i Szadbej.— 
Radcy farmaceutycznemu rad y  lekarskiej, radcy 
kolleg. Teodorowi Heinrich.—P. o. radcy rządu 
gubernialuego Augustowskiego, radcy dworu Igna­
cemu Jamiołkowskiemu. — Naczelnikowi oddziału 
w banku Polskim, radcy  dw orp K acprowi Radyń- 
skiemu .—Assessorowi trybunału  cywilnego p. o. 
podsędka sądu pokoju okręgu Krasnostawskiego, 
assessorowi kolleg. Józefowi Zagrobskiemu.

Z a l a t  XXX.
Vice prezesowi banku Polskiego, rzeczywistemu 

radcy stanu Maksymiljanowi Engelhardt.— P re­
zesowi banku Polskiego, rzeczywistemu radey 
stanu Benedyktowi Niepokojczj/chiemu.— Prezy­
dentowi m iasta W arszaw y, rzeczywistemu radcy 
stanu Teodorowi Andrault.— Członkowi rady  w y­
chowania i w izytatorow i zakładów  naukow ych 
okręgu naukowego W arszawskiego, radcy stanu 
W incentem u Sm acznińskiemu .— Uwolnionemu od 
służby, radcy kolleg. Paw łow i Biernackiemu.—

Professorowi akademii duchownej Rzym sko-Ka­
tolickiej i starszem u nauczycielowi gimnazjum re ­
alnego w W arszawie, radcy  kollegialnemu Tom a­
szowi Kurchariowiezowi. ♦

Z a  l a t  XX V.
Członkowi kommisji rządowej przychodów i 

skarbu, zawiadującemu Hossyjską korrespondeu- 
cją i częścią Inspektorską w tejże kommissji, rze­
czywistemu radcy stanu Aleksandrowi Kruze.— 
Członkowi rady wychowania, w izytatorowi zakła­
dów naukow ych okręgu naukowego W arszaw­
skiego i prezydująceinu w komitecie examinacyj- 
nym, zarządzającym  zarazem pryw atnem i zakła­
dami naukowemi w W arszawie radcy stanu Fili­
powi von Slender.-—D yrektorow ikancellarji w  naj­
wyższej izbie obrachunkowej, radcy  kolleg. Ale­
xandrow i Ławrynowiczowi. — Radcy wydziału 
wojskowo-policyjnego w rządzie gubern. Płockim, 
radcy dw oru Cyprjanowi Oerłowiczowi.— Radcy 
rządu  gubernialn. Augustowskiego, radcy  dw oru 
Piotrow i fVołk-Leonowiczow). — P . o. naczelnika 
sekcji w  kommissji rządowej spraw  wewnętrznych 
i duchownych, radcy dw oru Teodorowi Brzozow­
skiemu.—Uwolnionemu od służby radcy  dworu 
Celestynowi Obiezierskiemu.—N adzorcy etatow e­
mu szkoły powiatowej o pięciu klassach w P u ł­
tusku, radcy dw oru Janow i Jeleniew.— P. o. p isa­
rza m agazynu solnego w "Nowem mieście, gubernji 
W arszawskiej, assessorowi kollegialnemu Kon­
stantem u Swietlickiernu.— P. o. p isarza magazynu 
soln. w  Częstochowie, w  g. W arsz. asses. kol. A da­
mowi ŁVitanowskiemu.— P. o. rewizora dochodów 
niestałych w okręgu Łomżyńskim w gub. Augu­
stowskiej, assessorowi kolleg. Adamowi Zebrow­
skiemu.—P. o. buchaltera w banku Polskim , radcy 
honorowemu Ignacemu Zajączkowskiemu.

Z a  l a t  XX.
Senatorowi prezydującem u w IX  departam en­

cie rządzącego senatu, tajnemu radcy Janowi Łu­
bieńskiemu.— Członkowi W arszaw skich departa­
mentów rządzącego senatu, rzeczywistemu radcy 
stanu Janowi Kórnickiemu. — Członkowi W arszaw - 
skich departam entów rządzącego senatu, rzeczy­
wistemu radcy stanu Karolowi Chwalibogowi.—

Członkowi W arszawskich departam entów rządzą­
cego senatu, rzeczywistemu radcy  stanu W incen­
temu Prądzyńskiemu,.

—  N a jj a ś n ie js z y  P a n , w  skutku przedstawienia 
JO . Księcia Namiestnika Królestwa, N a jm ił o ś c i-  
w ie j  dozwolić raczył przebywającemu we Francji 
wychodźcy z gubernji W ołyńskiej Michałowi Ho- 
ram, powrócić wraz z żoną i. córką do kraju, na 
zasadach N a jw y ż s z e g o  Ukazu zd. 15 (27) Maja r. z. 
z pozwoleniem zamieszkiwania i w Królestwie 
Polskiem.

—  Piszą nam z Żytomierza: K iedy z wiejskiej 
zaciszy interessami powołany przed kilkunastu 
dniami tu  przybyłem i odwiedziłem katedralny ko­
ściół; uderzył oczy moje prześliczny obraz olejny 
w wielkim ołtarzu, wyobrażający Śtą Zofję pa­
tronkę kościoła, którego dawniej tam nie było. 
Obraz to piękny, a umieszczony na płaskiej ścia­
nie nieocienionej kolumnami, jakie zwykle zdobią 
ołtarze kościołów, świetniej się wydaje. Powie­
dziano mi że obraz ten malowała pani Julia z Mil­
lerów  Puezkowska. Patrzyłem z bliska na jej w y­
chowanie, zacni jej rodzice nie szczędzili kosztów, 
aby rozwijające się w dzieciach swoich doskona­
lić talenta, odkryw szy tedy w  córce zdolność do 
m alarstwa, z całą usilnością dopomagali aby się 
kształciła.

Pani Puezkow ska sama dziś jes t m atką kilkorga 
dziatek i zajmuje się ich wychowaniem, wzorowa 
żona i gospodyni domu, znajduje wolne chwile 
od gorliwie spełnianych obowiązków "Swoich i po­
święca je  malarstwu. Długo pracując tjdko dla 
siebie, ukryw ała niejako swój talent o którym  
bliżsi, tylko znajomi ich domu i rodziny wiedzieć 
mogli, a obrazami własnej roboty  zdobiła ściany 
cichego i skromnego domku swego, lub w upo­
minku rozdaw ała je krewnym i przyjaciołom. 
Czcigodny Pasterz naszej djecezji dojrzał ukry­
wającej się cnoty, i zachęcał młodą tę matkę, aby 
pędzel swej poświęciła ozdobie Św iątyń P ań ­
skich, do czego je j nastręczał nawet przedmioty; 
a sam szczodrze zajmując się ozdobą św iątyń tu ­
tejszych. namówił ją  aby się podjęła zrobić obraz

RENATA.
POWIEŚĆ

przez

•fa n a  Z a r lm r ja d c w ic z a .
(Ciąg dalszy).

Ukłoniła się przytomnym bez przesady a 
naw et zdawało się, bez nauki, ale z tym wdzię­
kiem i z tą  swoboda k tóra cechuje wyższego 
usposobienia kobietę. Już tym razem nawet ru­
mieńca na jej twarzy nie było, widok gości 
bynajmniej jej nie zmieszał.

Powiedziawszy coś pannie Teresie do ucha, 
k tóra zaraz do sieni wyszła, aby jaki skromny 
posiłek dla gości przyrządzić, usiadła przy sto­
le, a  oparłszy twarz na ręce, poczęła się no­
wym gościom przypatrywać.

W  tej chwili zaw ołał chory. Pan Izydor i 
Hugo pośpieszyli do alkierza. W  izbie został 
tylko Felicjan i Renata.

Długi czas patrzali w milczeniu na siebie. 
Felicjan coraz więcej wdzięku widział w jćj

twarzy. Jakieś tęskne rzewne uczucie wiało 
z jej czarnych smutnych oczu, zdawało się, że 
z nich na zawsze uleciał promień nadziei. Na 
wysokiem, okrągłem czole rysow ało się kilka 
śmielszych myśli, ale na ustach był wyraz re ­
zygnacji jakoby dla nich miejsca w jej życiu 
nie stało.

Felicjan szukał słów, chciał z nią mówić, 
ale jakoś mu nie szło. Czarne jej oczy ciągle 
na nim spoczywały; to mieszało go. Wreszcie 
ozw ał się: ,

— Mój przyjaciel, który jest lekarzem, mó­
wi, że słabość księdza Daniela wcale nie jest 
niebezpieczną.

— Jabym  um arła z smutku, rzekła na to 
Renata, a  głos jej m iał w sobie ową wibrację, 
znamionującą kobietę głębokich namiętności.

— Tak mało powabu znajduje pani w ży­
ciu...

— O powabów jest wiele, odpowiedziała, 
ale wszystkie te powaby nie wystarczą, jeśli 
ktoś umrze, którego jedynie na świecie ko ­
chamy.

Dwie łzy zakręciły się w jej oczach. Zwol­
na sunęły się po dużych ciemnych rzęsach i 
opadły na suknię. Spojrzała za niemi i west­

chnęła. Felicjan uczuł ściśnienie serca. Ta 
dziewczyna w tej kotlinie karpackiej, w tćj u- 
bogićj izdebce, czuła powaby życia!...

— Cóż panią bawić może w tćj ustroni?— 
zapytał po chwili.

— Mam góry dokoła, są lasy, skały, jest 
potok... alboż to mało? Gdy mi smutno, pobie­
gnę ot na te górę, ztamtąd tyle ładnych widać 
rzeczy... a jaki wicher tam czasem wieje, że 
się trudno utrzymać... a  dokoła szumią lasy, 
a  jakto miło słuchać! Zdaje się, żektoś do nas 
mówi, tylko zrozumieć go nie można. A tu za­
raz za plebanją jest skała, k tóra wygląda jak  
kaplica, a  wśrodku niój klęczą jakby ludzie 
z kamienia... nazwałam ją  „arką przymierza" 
A ten potok nazywa się u mnie Jordanem, a 
tam na lewym brzegu, gdzie te kamienie to ruiny 
„Jerycha..." Mam jeszcze wiele takich zaba­
wek. I tak jednego dnia idę na wieś, drugiego 
na połoninę... a co za śliczne chmury przecho­
dzą tędy! Można sobie różne rzeczy z nich 
zrobić?

—  A gdy jest zima?
— Ksiądz Daniel czyta nam biblję i żywo­

ty świętych. Jest to pora, k tó rą  najlepiej lu­
bię. Tyle się wtedy nasłucham ciekawych rze-



do ozdoby wielkiego ołtarza  w kościele ka ted ra l­
nym. P e łna  skromności n iew iasta  uważała  p rz e d ­
m iot ten przechodzący  je j  siły i zdolności, po d łu ­
giem jednak  w ahan iu  się, przyjęła  w zó r  dany  jej 
przez księdza B iskupa  i zaczęła p róbow ać  sił sw o ­
ich. Powoli,  powoli, przez trzy  miesiące usilnej 
p ra c y  ukończy ła  ten p iękny  obraz.

Ale hala  się przyłożyć osta tn ich  pociągów 
pędzla , póki ktoś z p raw d z iw y ch  znawców nie 
obejrzy dzieła, nie w skaże uchybień  k tó reby  sp ro ­
stow ane  b yć  mogły, jednem  słowem jeśli nie po d a  
je j  światłej i życzliwej rady . Otóż pan J. I. K ra ­
szewski dowiedziawszy się o obrazie zapragnął 
go oglądać: owszem pochw alił  artystkę, mówiąc, 
że obraz należycie dokonany  żadnej nie potrzebuje 
popraw y , i że je s t  raczej kop ją  k tó ra  w yró w n y w a  
oryginałowi. Stało się więc zadość ojcowskiemu 
życzeniu dostojnego Pas te rza .  Obraz pani Pucz- 
kowskiej zdobi już  wielki ołtarz ka ted ry  Zytomir- 
skiej, a nasz a rcykap łan  zupełnie zadow olniony 
z tej pobożnej p racy  nakłonłi a rtystkę, aby  sp ró ­
bo w aw szy  ju ż  raz sił swoich odda ła  się zupełnie 
m alars tw u  kościelnemu. H. D. R .....

K orrespondencja z Paryża.
Definicja  p ię k n a .  — O w p ł y w i e  m u z y k i  n a  u s p o s o b te n ta m g l i -  
s te .  — K oncer t  w  sali  P leye la .— M o za r t  i S z o p e n .— P a m i ę ­
tn ik i  Księcia  R a g u z y — I  P a r y ż  m a  sw ego  F r ik la .  —  List  

o b a w ią c y c h  to P a r y ż u  P olakach  

J j .  Pow iedziano już daw no  i powiedziano slu- 
szn'e. że piękno je s t  właściwie blaskiem praw dy. 
Określenie to t ru d n o b y  zastosow ać do czasów 
w  k tó rych  żyjemy, do w ym agań naszych, a m iano­
wicie do wielu u tw orów  literatury  i sztuki p o ja ­
w ia jących  się w atmosferze paryzkiej. P iękno sta­
ło się tutaj lam pą przyświecającą użytkowi,— by ­
w a ono niekiedy ogniem bengalskim rozpalonym  
d la  przyjemności i zabawy, albo światełkiem błę- 
dnem goniącem w ślad za m odą.— ale blaskiem 
p ra w d y  już  daw no być  przestało.— Inne nasta ły  
dziś czasy. „Nie chcę być  męczennikiem sztuki, 
wolę. że sztuka zostanie moją męczennicą41 zawo- 
w oła ł  jeden z upraw iaczy  literackiej niwy.— Ten 
w ykrzykn ik  naiwnie cyniczny, mógłby służyć za 
godło tutejszym kapłanom  sztuki, kapłanom k tó ­
rzy  ja k  ongi augurow ie  rzym scy uśm iechają  się 
do siebie p rzy  świętych obrzędach. T o  też nie 
spo tkasz  tu  podobno nikogo coby krw aw ym  po­
tem oblany pracow ał j a k  mówi poeta: „ab y  w y ­
dobyć  kw ia t  jak i  z ło ty  i świeży, na chwałę P a n u .44 
kwiat, k tóregoby świeżość świadczyła o tw órczo­
ści wewnętrznej. D aw no  zaros ły  drogi co w iod ły  
a r ty s tó w  do tej natchnionej p racy— i nikt odszu­
kać  ich się nie stara.

T o  spowszednienie wszystkiego, —to sfałszowa­
nie w szystkiego— ten zgiełk gorączkow y, i b lichtr  
ja s k ra w y  jeszcze mocniej uderza tych, co żadną  
m iarą  aklimatyzować się nie m ogą w stolicy tu te j­
szej, i tych  dla  których:

Wierzby p ł aczące  no b r z e g a c h  Se k wa n y ,
S m u t n e  są j ako w i e ' z b y  Eufratu.
T wa r ze  z m a r m u r u ,  s e r ca  m a r m u r o w e  
Dr zewo  nadzie i  bez  liścia i kwiatu,

Solinie,  g d y  p r ze c h o dz i eń  z łoży p o d  niem g łowę
K o rresponden t wasz obaw ia się czy sam do li­

czby takich nieuależy, co wszędzie owe wierzby 
płaczące widzą, zamiast gm achów  w span ia łych  i 
sk lepów  gazem ośw ieconych— obawia on się, aby 
wam zwiędłych liści nie zrywał, tam gdzieby inni 
kw ia ty  sztuczne uszczknąć mogli i z pewnein w a­
haniem się, bierze pióro do ręki, ile razy  w sza­
ry ch  chwilach ow ych, przychodzi m u pisać K ro ­
nikę paryzką.

Ale w najbardziej mglistem usposobieniu, gdy  
codzienne dziennikarskie piśmiennictwo plotkami i 
bursowemi wiadomościami odstręcza i razi, gdy  
oczy mimowolnie odw racają  się od m alowideł w y ­
staw ianych  po sklepach  o b razó w .—g d y  um ysł 
formalnie znużony powietrzem paryzkiem, i miarę 
i sąd  na  rzeczy traci— to w usposobieniu takow em  
pozostaje jeszcze muzyka, przem awiająca do pa j-  
delikatuicjszych s tron  naszej duszy, językiem na j­
mniej da jącym  się upowszednić i sprofanować.

Tego  dobrego w p ływ u  muzyki doznaliśmy 
wczoraj jeszcze, na koncercie danym  w sali Pleye­
la, przez znakomitą uczennicę Szopena. A r ty s tka  
odegra ła  concerto en re m ineur M ozarta i Hondo 
Szopena z towarzyszeniem ork iestry  d y ry g o w a ­
nej przez Alarda, oprócz tego jeden  nocturne  i p a ­
rę  najpiękniejszych m azurków.

M ozart i Szopen to dw aj wielcy rnistrze w p ań ­
stwie harmonji, dw a  wielkie duchy  pokrewne sobie.

Jednego muza to Po lym ena  jak aś  m arm urow a, 
b iała  na lazurowem tle południowego nieba sto ją­
ca, w śród  gajów mirtowych i oliwnych, przy roz­
kosznym szmerze fal A drja tyku . Słoneczna sp o ­
kojna, pogodna.

Muza drugiego to niby wiochna nasza  na k a ­
mieniu mchem obrosłym  siedząca pod  s tarym  
krzyżem, zasłuchana w śpiewie skow ronka  i za 
skowronkiem  patrząca  w niebo— a koło niej szu ­
mią cicho i kłaniają się lany  pszeniczne.

P ierw szy  miłością Greka kocha naturę, a w na­
turze je j  spokój, je j  słoneczną pogodę, i odsłania  
nam ubłogoslaw iony św iat jakiś , j a s n y  bez chm ur 
na niebie, bez g robów  na ziemi. Drugiego miłość 
na tu ry  mniej może zm ysłow a— je s t  to miłość d u ­
szy rzewnej a cierpiącej.— Jego serce zranione zda 
się szukać pociechy śród  głuszy leśnych i polnej 
ciszy. U kochał on wieś naszą, a ona odpłaciła  mu 
wzajemnością kochanki, wszystkie swe tajemnice 
mu powierzając:

Nigdyż  s e r ce  s t ę skn ione  
Ma r  m. mo ny  cli nie p r ześn i  
Zawsze  w j edną  wciąż  s t ronę  
Zaczaruj e  nie pieśni .

B o h d an  przeczuł zdaje się Szopena pisząc tę 
strofę — Serce stęsknione wielkiego m uzyka n a ­
szego wciąż się w jed n ą  zwracało s tronę— w( s t ro ­
nę gdzie pieśni są j a k  kw iaty  polne nie wiedzieć 
przez kogo zasiane— on je  sam orodnie  rosnące, 
p rzy tu lone do ziemi odszukał i po tęgą  ta lentu  te 
dzieci na tu ry  sam ą  naturalnością  nadobne, ubra ł 
w blask i ko lory  sztuki, wdzięki ich rozm nożył i 
światu dał je  poznać.

Szopen pierwszy umiał ocenić ow ą wieczno-

czy od księdza Daniela!... N aprzykład o Ju­
dycie...

Przy tych słowach zapłonęły oczy Renaty 
dziwnym ogniem. Pierś jej podniosła się wy­
soko.

—  A kwiaty lubi pani? zapytał Felicjan.
— 0  nie...; tak... polne, to lubię, jednak 

w ogrodzie ich nie mam. Ale bardzo lubię wy­
sokie drzewa... i lubię także gdy grzmi i bły­
ska sie. ,

•4r, ■
Z alkierza wyszli pan Izydor i Hugo. Hugo 

przez długi czas w patryw ał się w tw arz Re­
naty. Potem  pizystąpił do niej i rzekł:

— Ksiądz Daniel jutro zdrów będzie, nie 
smuć się pani- je s t  to tylko paroxyzm ner­
wowy.

-rr- Ten pan już mi to powiedział, odpowie­
działa Renata wskazując na Felicjana, i zaraz 
uwierzyłam.

— Ot patrzajcie państwo, ozwał się pan 
Izydor, dlatego, że młody, to już u panienki 
m a wiarę. A któż to najwięcej zwodzi jeźli 
nie młodzież? Trzy razy przysięgnie i trzy ra ­
zy zapomni, Tak panienko tak, i ja  tak  kiedyś 
robiłem. Nie trzeba wierzyć aż do ołtarza.-..

Rzekłszy to pan Izydor zatarł ręce, i cie­
szył się, że coś na rozweselenie wszystkich 
powiedział, bo sam był ucieszony obietnicą 
Hugona, że ksiądz Daniel jutro zdrów będzie. 
Chybił jednak celu, bo Felicjan zarumienił się 
i zmieszał, jakby go kto na gorącym uczynku 
był schwycił, a  Renata tak jakoś na niego 
spojrzała, że nawet pannie Teresie, k tóra pod 
koniec rozmowy do izby przyszła, to bardzo 
dziwnem wydać się musiało.

— Ksiądz Daniel będzie zdrów, mówił da­
lej pan Izydor chcąc zatrzeć wrażenie, jakie 
jego żart był uczynił, będzie zdrów — Panu 
Bogu uczyniłem votum, z którego ksiądz D a­
niel mocno cieszyć się będzie.

— Cóż takiego? zapytała panna Teresa.
— O, to tajemnica, odparł pan Izydor.
—  W szystko w tym domu jest tajemnicą — 

m yślał w duchu Hugo, a przecież mam środ­
ki wykrycia... mogę zapobiedz jakiemu nie­
szczęściu...

Zgiełk zrobił się przed oknami plebanji. Do 
izby weszło dwóch górali. Panna Teresa p o ­
stąpiła naprzód i zapytała ich, czegoby chcieli.

Górale skłonili się przytomnym, a jeden 
z nich zaczął:

trw a łą  piękność melodji ludu naszego, odgad ł ta ­
jem ne potęgi ducha  w nich złożone— poczuł biją­
ce w nich tętna uczuć i skłonności, życia i doli 
potrafił przelać te nu ty  rzewno smętne, ale n a ­
brzmiałe miłością, nadzieją i w ia rą — potrafił prze­
lać je do kompozycji swoich, nic nie uroniwszy 
z ich pierwotnej p ros to ty  i woni.

T o  też słuchając  ich zda się, że nas duch  łudu 
naszego, powietrzem rodzinnem owiewa.

Mistrz ten doskonały  wiele nawiązał s trun  do 
lutni swojej. Dwie jed n ak  najczęściej się o d zy w a­
ją . Jed n a  brzmi d la  punktu, d ru g a  dla chw ały . 
Jed n a  bolejąco nas rozrzewnia a rozrzewnienie to 
by łoby  ja k  ran a  serca o tw arta , g d y b y  w mej nie 
odzyw ały  się raz po raz to n y  w iary  nadziei i mi­
łości, co ukojenie przynoszą. Z tych d w ó c h  s trun  
chw ały  i sm utku  p łyną  najpiękuiejsae je g o  p o lo ­
nezy, brzmiące ja k ą ś  d aw n ą  s ław ą a smutkiem p o ­
ważne. A lubo liryzm przeważał w tej znakomitej 
organizacji, to je d n a k  pierś M uzy jeg o  rozszerza­
ła się często lieroicznem tchnieniem. I  je ś l i  w y ra ­
żenia służące dla u tw orów  literackich, w o lno  je s t  
do muzyki przenosić— to m ożnaby powiedzieć, że 
niektórych kompozycji Szopena a mianowicie po­
lonezów, g łów ną cechą je s t  pa thos  w praw dziw em  
znaczeniu tego s łow a.

P rz y  pow ażnym  nastro ju , z k tórego p łyną  p o ­
lonezy, p rzy  dziarskiej nucie, k tó rą  brzmią ma­
zury, by ł w tym  bogatym  tw órczym  talencie prze­
ważnie element fantastyczny. Przeb ija  się 011 
w  balladach, walcach a najczęściej w  sam ych m a­
zurkach , głęboki ten  a r ty s ta  wtajemnicza nas  nie­
raz w czarowne sfery jak ieś  już na pograniczu 
rzeczywistego św ia ta  będące , rozwija  obrazy  
dzierzgane mgłą i promieniami księżyca i dopiero  
w takim tajemniczym światłocieniu odsłania  przed  
nami u roczą  idyllę ja k ą ,  albo d ram at rzew ny  w ła­
snych  serc naszych, odg ryw any  przez Chochlików 
i Rusałki p rzy  jasnem  źródle w  leszczynowym gaju 
p rzy  śpiewie słowika.

T e  w szystkie  s trony  ta len tu  zgasłego mistrza 
tę  róźnolitą  piękność jego  harmonji, dała  nam 
poznać znakomita a r ty s tk a  na  wczorajszym kon­
cercie.

P rze jdźm y te r a z  od m u z y k i  do literatury. W  ża­
dnej podobno epoce ńie pisano tyle pam ię tn ików  
co w naszej, a ta gw ałtow na  potrzeba m ówienia 
•wiele o sobie je s t  naw et cha rak te rys tyczną  cechą 
czasów w k tó rych  żyjemy. C hateaubriand  p ie rw ­
szy dał przykład, że człowiekowi wysokiej w sp o ­
łeczeństwie pozycji,— wolno j e s t  z grobu jeszcze 
obsy p y w ać  zarzutami sw ych  politycznych i o so ­
b is tych  nieprzyjaciół. Dzisiaj k tokolw iek choć 
najdrobniejszą miał rolę w wielkiej kom edji spo­
łecznej, zostawia testam ent swój d ła  potomności. 
Ostatniemi dniami wiele tu  mówiono i zajm ow a­
no się pam iętnikam i księcia R aguzy  (m arszałka 
Marmonta), k tó rych  ósm y tom  właśnie opuszcza 
prassę. A utor nie oszczędza ani tych  którym  s łu ­
żył, ani tych  przeciw k tó rym  walczył; —zd aw a ło ­
b y  się, że zm arły  marszałek szarpany  pod  koniec 
życia wyrzutami, upo jony  goryczą, r a d b y  spół-

— Zeszliśmy z pola pannuniu, bo nam  po­
wiedziano, że jegomość mocno choruje. Owo 
naradziliśmy się między sobą, aby na wyzdro­
wienie jegomościa pacierz odmówić. Prosimy 
o klucze do kościoła. Jest z nami Maxym, za­
pali nam świeczki a my zaśpiewamy i odmó­
wimy pacierz.

Wszystkim stanęły łzy W oczach. Felicjano­
wi serce rosło, on zazdrościł sędziwemu k a­
płanowi, dla którego biło serc tyle!...

— I uradziliśmy także, ciągnął dalej góral, 
gdy jegomość wyzdrowieje, że grom ada da 
wyzłocić wielki ołtarz.

— A ja  sprawię nową złotą monstrancję, 
zawołał pan Izydor, bez względu na zapowie­
dziany ęekret w szlachetnem uniesieniu, widząc 
się wyprzedzonym od gromady, i już sobie to 
ułożyłem, nim wyście tu przyszli...

— Czy tu mieszka pleban Skaliski? zapy­
tał jakiś urzędnik, który w tej chwili wszedł 
do izby.

— Tutaj, odpowiedziała zdziwiona Teresa, 
ale... właśnie...

— Jest chory, dokończył urzędnik, i wła-
D O D  A T E K .



mu do Cannes dla używania tam kąpieli morskich.
— Feruk-Chan według Patrie spodziew any jes t 

w  tych dniach w Paryżu z powrotem z Londynu. 
Tylko 4ry osoby ze składu jego poselstw a tow arzy­
szyły mu do Anglji. Skoro nadejdą tu  od rządu per­
skiego ratyfikacje traktatu , Feruk-Chan uda się raz 
jeszcze do Londynu i w tedy tow arzyszyć mu bę­
dzie cały skład jego poselstwa. W  Londynie do­
kończy on układów jakie prowadził tu  z rozmaite- 
mi państwami w przedmiocie traktatów  handlo­
wych i we wrześniu zapewnie uda się z powrotem 
do Teheranu.

— Piszą z Lyonu, ze w tych dniach miały tam 
miejsce liczne aresztowania polityczne, wskutku 
odkrycia tajnego towarzystw a, którego celem było 
czynić propagandę dla zapewnienia wyboru zna­
nego republikanina doktora R aspail na reprezen­
tan ta  do ciała prawodawczego. Raspail jak  w ia­
domo w skutku wypadków majowych w 1848 ro­
ku, został skazany na długo-letnie więzienie. L u­
dwik Napoleon zmienił tę karę na wygnanie, bez 
zadania tego ze strony pana Raspail. W edług o- 
statniego praw a wyborczego, nie może on w ystę­
pować jako kandydat do ciała prawodawczego.

— Salony przedmieścia St. Germain, nie są za­
dowolone z mowy pana deFalloux, a między dzien­
nikami najostrzej krytykuje ją  właśnie najbardziej 
rojalistoska Gazette de France.

—  W czoraj był świetny wieczór w ambassadzie 
tureckiej. Członkowie gabinetu i ciała dyplom aty­
cznego, wysoka m agistratura, znakomitości armji i 
wykwintnego tow arzystw a, znajdowali się tam pra­
wie w komplecie. Był przytein w spaniały koncert.

L isty z Londynu donoszą, z’e am bassador perski 
Ferruk-Chan, jes t od kilku dni słaby. (Ind Bel.)

— Czytamy w Patrie-.
s  W iadom o, ze J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  

K s i ą ż e  K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z  ma. przybyć do 
Francji w  połowie kwietnia. Kierunek podróży 
J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  zdaje się być juz obe­
cnie zdecydowany. J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  w y­
ląduje w Tulonie, gdzie na cześć jego zgromadzo­
ną będzie znaczna eskadra, potem zwiedzi M arsy- 
lję, przed udaniem się do Paryża.

D ruga część podróży J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ­
ś c i  obejmować m a.porty  Cherbourg, Brest i  Bor­
deaux. W  tym ostatnim  porcie wykonywane są 
ważne roboty  okrętowe dla m arynarki C e s a i i s k o -  
Rossyjskiej. (Le Nord.)

z . I  N  D J  E.
—  Poczta k tóra odeszła z Bombay 5 m arca do­

nosi, że anglicy obsadzili Deca i Boras i odparli 
napad persów na Abuszyr. Nazajutrz po tym 
ataku anglicy stoczyli z persami bitwę pod Ku- 
szal, w której odnieśli świetne zwycięztwo wzią­
w szy persom 100 jeńców. Ci ostatni prócz te­
go ponieśli wielkie straty  w poległych.

(Preussischer St. Anzeiger).
W Ł O C H  Y.

Genua 25 Marca. Dziś odjedzie ztąd J e g o  C e s a r s k a  
W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż e  K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z  
z flotyllą będącą pod jego rozkazami, ma on zwie- 

t  dzić brzegi W łoch; jenerał La M armora przybył 
| tu  dla powitania J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  jako  mi­

nister m arynarki i tow arzyszyć będzie J e g o  C e s a r -

I
s k i e j  W y s o k o ś c i  aż do Spezzia, k tórą J e g o  C e s a r ­
s k a  W y s o k o ś ć  chce zwidzie z uwagą.

— Książe następca tronu pruskiego przybył 
do Nicei i tow arzyszyć będzie ztam tąd do R zy­
mu N a j j a ś n i e j s z e j  owdowiałej C e s a r z o w e j  W szeoh 
Rossji.

— Książe de Gramont, am bassador francuzki, 
ł  przybył do Nicei i złożył swoje uszanowanie N a j ­
j a ś n i e j s z e j  owdowiałej C e s a r z o w e j  W szech Rossji 
Bi Jego K. W . księciu pruskiemu. Jenerał dowódca 
■tamtejszej dywizji postawił straż honorow ą pod 
Whotelem europejskim  w którym  Książe pruski re- 
Iz y d u je .
r Oprócz tych dostojnych gości, znajdują się je - 
' szcze w Nicei książę (abdykowany) Parm y, który 

włożył żałobę z pow odu zaszłej w  Rzymie śmierci 
jego  siostry, księżnej saskiej.

J e j  C e s a r s k a  M o ś ć  N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  
W szech Rossji nie uda się morzem z Y iłla-franca 
do Civita-Veccliia, ja k  to było zrazu Jej zamiarem, 
ale fregatą Olaff przybędzie do Genui, a ztąd lą­
dem pojedzie do Rzymu. Powróci ztam tąd także 
lądem  w początku maja i zapewnie znajdować się 
będzie na uroczystościach obchodu pam iątki sta­
tu tu  w Turynie, a następnie uda się przez Szwaj- 
carję do W iesbaden.

— Międzymorze Suez stanowi tu  dotąd ważny 
przedm iot zajęcia. Utworzyło się tu  towarzystwo 
złożone ze znakomitości finansowych i handlo­

wych, w celu dania panu de Lesseps wszelkiej 
zachęty i pomocy, potrzebnych do zwalczenia tru ­
dności, jak ie  może spotkać w temprzedsięwzięciu.

(t.e Nord).
r-* - '*  W  T ~ r     J L 1____1 L .'- TT - I I. ■ . ■ ■ i  ...........

P rzegląd  literatury krajowej. 
ROZRYWKI DLA MŁODOCIANEGO WIEKU,

wydawane przez S. Pruszakowg.
(I) o k o  ń e z  e n i <‘ )

( P a t r z  N e r  K r o n i k i  8 7 . )

Nie będziemy rozbierać wszystkich pomniej­
szych prac w drugim tomie, powiemy tylko jesz- 
sze o dwóch najważniejszych: o życiu anielskiej i 
tak wcześnie zgasłej Karoliny Skibiekiej, i o śli­
cznym poemacie redaktorki: K acper Miaskowski. 
Pierwszy obejmuje szczegółowy opis krótkich 
cliwil życia anielskiej istoty, której cnoty i świę- 
tobliw ość zna już kraj cały. Cóż można dodać do 
zbioru listów ogłoszonych niezbyt dawno w je ­
dnym  z ostatnich poszytów Atbeneum? któż po­
wiedzieć może lepiej jak  Łasku? któż potrafi mó­
wić językiem nieba? A jednak opis ten czyta się 
mile, i co więcej nawet powiem, żywe w spółczu­
cie czytelnika jeszcze się prawie powiększa, bo są 
tam szczegóły życia rzeczywistego wiernie i pocz­
ciwie opowiedziane, któro stosunek tej rzadkiej 
duszy do św iata prawdziwie wyjaśniają; któż je ­
dnak w zupełności zdołałby ten stosunek określić? 
To była tajemnica, której nikt z żyjących nie zro­
zumiał, której nie rozumieli najbliżsi! I  możnaż ich 
o to winować? dzieci nieba nie zw ykły spow iadać 
się ziemi, one chcą ją  podejść, obejść po cichu a- 
nielską słodyczą; miłość mają dla niej— ból tylko 
dla siebie; a jednak  i to je s t zadaniem  dla ludzko­
ści i w tern doświadczenie, postęp, wysokie poję­
cie praw dy, mogą wiele dopomódz. K iedy głębie 
prawdziwego ascetyzmu, objawy świętości i łaski, 
ta prawdziwa fenomenologja duszy, fakta istotne­
go powołania uznane i poznane zostaną przez ro ­
zum, w tedy i w alka tych w ybranych boskich bę­
dzie mniejszą, trudności stawiane ich woli nie tak 
liczne, a cząstka ujęta ich próbie, oddana zostanie 
Bogu w hołdzie, jak i myśl ludzka złoży prawdom  
bożym..:

Teraz przystępujem y do poematu pani Prusza- 
kowej, pod tytułem Kacper Miaskowski. P rzypo­
mina on nam torm ą i duchem dw a Doprzeduie jej 
utwory: Elżbietę Drużbacką i Klonowie za-, możebym 
nawet powiedziała, że pod względem poezji tamte 
go przewyższają, chociaż i tu są bardzo piękne u- 
stępy. Ale co szczególniej tu zachwyca, to układ 
poematu, to bogactwo wyobraźni, k tóra zastąpiła 
prawie rzeczywistość i z faktów  zaledwie napom- 
knionych, z kilku osobnych wypadków, zrobiła 
całość prawdziwie historyczną i narodow ą, — na­
rodow ą aż do kolorytu wieku, który  równie w w y­
obrażeniach ja k  w formie się utrzymuje. A utorka 
chciała uosobić w Miaskowskim religijnego poetę 
z czasów Zygmuntowskich, chciała uzupełnić chw a­
łę, którą odżywili ziomkowie, świeżem wydaniem 
wszystkich dzieł jego, chciała przedstawić w nim 
współzawodnika Jana z Czarnolasu, i dla tego na 
obraz swój rzuciła najświeższe barwy. Być nawet 
może, iz pod względem wiary, M iaskowski w yż­
szym był od Kochanowskiego, ale o ile znamy, 
nie zdaje nam się w yrów nywać jem u pod w zglę­
dem poezji. Szczególne to jednak było natchnie­
nie, prawdziwie Dawidowskie, żywioł swój je d y ­
ny w religji znajdujące; wprawdzie był tam jesz­
cze i  inny żywioł— miłość rodzinnej ziemi i boleść 
nad grożącą jej niedolą. Ale te uczucia tak się zle­
wały z pierwszem, tak  jednoczyły w pobożnej du­
szy, iż rozróżnić ich prawie nie można. Kiedy je ­
szcze własne rodzinne nieszczęścia znękały tę tk li­
wą duszę, wówczas po chwili zwątpienia cała 
pieśń przelała się w nutę religijną. Ślicznie to przej­
ście maluje poetka;

Cisza o s i a d ł a  n a  t ć m  w z n i o s l ć m  czo l e ,
S n ą ć  go  ż y w o t a  n i e  z w a l c z y ł y  b ó l e ,
B ł ę k i t n e  o k a  n i e  p r z y ć m i ł y  b u r z e ,
S n ą ć  j e  n a p a w a  w  p r z e c z y s t y m  I a zur z o .
A c z y  n a  l ica s p a d n i e  ł za  p e r ł o w a
Czy p i e r ś  w y s z e p c z e  c i c h ó j  p r o ś b y  s ł o w a ,
Czyl i  m o d l i t w ą  d u c h  k o ł a c z e  w  n i e b o ,
T o  j e d n o  b r a t n i ą  w i e d z i o n y  p o t r z e b ą ,
C h o ć  ś p i e w a k  s t o p y  z i e mi ę  d e p c z e ,  S z a r ą  
D o r ó s ł  o n  n i e b a  m i ł o ś c i ą  i w i a r a .
G J y  z i e ms k i e  z ł u d y  n i b y  l i ś ć  w  j e s i en i ,
Czas  m u  na  s k r z y d ł a c h  r o z n i ó s ł  p o  p r z e s t r z e n i ,
O n  n a w e t  m y ś l ą  w  i ch  ś l a d y  n i e  b i e ż y ,
N i e  p r a g n i e  c z a s u  o d b i j a ć  g r a b i e ż y ,
Ł e c z  w  k a r b y  d u c h a  o k u ł  h a r d e  c i a ło ,
J a k  s z e r m i e r z o w i  C h r y s t u s a  p r z y s t a ł o ,
I a n i e l s k i e go  d o b i e g a  j u ż  s t an u ,
Ż y j e  n a  z i emi ,  a l e  ży j e  w  P a n u /

P r z e c i w  b o l e ś c i  d u c h e m  się n i e  mi o t a ,
C i c ho  j ą  s p e ł n i a  z k i e l i cha  ż y w o t a ,
W i ś ,  z e  n i e  d a r m o  g r z e c h  o p l ó t ł  ś w i a t  ż y wy ,
W k o ł o  t w a r d e m i  n i e d o l i  o g n i w v ,
Wi ó ,  że  r o z ł o ż y ł  P a n  b r z e m i e  o f i a ry .
R ó w n o  na  g r z e s z n e  j ak n i e w i n n e  b a r y ;
C h o ć  w i ę c  c z ł e k  c i a ł a  p o k r u s z y  o k o w y ,
I w s e r c u  P a n u  w z n i e s i e  o ł t a r z  n o w y ,
Ws z a k  pók i  dz i e l n i e  d r g a  m u  w  p i e r s i  ż yc i e ,
Cz u j e  w  ni ć j  b r a tn i e j  b o l e ś c i  o d b i c i e .
J e m u  ni e  w y t c h n ą ć ,  aż  w  w i e c z n o ś c i  p r o g u ;
A w i ę c  on  c i e r p i  -  a l e  c i e r p i  w Bogu!

To też w dokończeniu umieszczonem w tomie III 
Rozrywek, autorka wzniosła się istotnie do szczy- 
tności; sam pomysł tego zebrania przyjaciół na o- 
statnie niejako pożegnanie Kacpra, na śpiew jego 
łabędzi przy osieroconem domowem ognisku, je s t 
prawdziwie poetycznym obrazem. Poeta już sędzi­
wy, schylony wiekiem, w ita swoich gości z nie­
wypowiedzianą radością, jak b y  przewidywał ry­
chły swój koniec. Po scharakteryzow aniu tych 
trzech postaci narodow ych, historycznych, au to r­
ka kończy wzniosłą pieśnią religijną, opiew ającą 
dzieje życia i męki Zbawiciela, ułożoną jakby  z wła­
snych słów Miaskowskiego, cokolwiek now ą—o- 
zdobnych formą. Chciałoby się tu cale karty prze­
nieść, złudzenie jest zupełne, zda się, że tak było, 
że inaczej być nie mogło; a kiedy nareszcie śpiewak 
znużony pieśnią upada, czytelnik widzi przed 
sobą tę szlachetną postać rodzinnego poety, że­
gnającego ziemię w świętym zachwycie. Ostatnie 
wiersze dziwnej sąsiły  i wyrażają niejako cały za­
wód Miaskowskieeo:

Z b i e g ł a  j u ż  s ł a b a  z ob l i c z a  k r a s a ,
W  s t y g n ą c ś j  p i e r s i  z w o l n a  d o g a s a  
Cz y s t y  k a ga n i e c ,  k t ó r y  w  n o c  c i e m n ą  
P r o m i e n i e m  g w i a z d y  s y c o n  t a j e m n o ,
C u d e m  z a ż e g n a ł  b ł ę d n a  t u m a n y ,
I z ł o t y  w ą t e k  w i a r y  s t a r g a n ć j ,
Ku  c h w a l e  n i e b ą  w  s e r c a  w s n u ł  b r a t n i e ,

Otóż już  chcieliśmy zakończyć, kiedy właśnie 
przypomina nam się ważny artykuł, należący do 
Zarysów literatury zagranicznej-, jestto  W spomnie­
nie o Fryderyku Ozanam i na dobre może wyjdzie 
to nasze zapomnienie, ustęp ten bowiem rów now a­
ży cokolwiek wrażenie poem atu o Kacprze Mia­
skowskim, z którego wieje duch X V I wieku pra­
wie aż może zbytecznie... T u  znajdujemy relig ję 
wieku naszego zawsze jedną, zawsze niezmienną, 
ale już  łagodniejszą, więcej tolerancji mającą, peł­
ną wielkich poglądów nadzieje i myśl ludzką. Jest 
to bardzo zręczne streszczenie artykułu  napisane­
go o największym współczesnym pisarzu katoli­
ckim, przez największego mówcę i kapłana, Lacor- 
daiFa. Dziękujemy najserdeczniej p. Pruszakow ej 
za ten wybór. A teraz kiedyśm y skończyli już roz­
biór pierwszych 3ch tomów, czyż nie przyw tórzą 
czytelnicy prośbom naszym, aby publikacja ta nie 
ustawała? Może radzilibyśm y jej inną nazwę, bo 
w istocie treść jej odpow iada bardziej przeznacze­
niu Pamiętnika domowego-, są tam bowiem artyku­
ły, których jak widzieliśmy nie pow stydziłyby się 
pisma najpoważniejszego zakroju. Nietylko dziat­
ki, ale cala rodzina każdego domu ma tam swój 
właściwy oddział, ale kiedy już raz poznaliśmy 
to pismo pod tą nazwą, niech ona mu zostanie, bo 
i w istocie jakże oddzielić matki od dzieci, jak  nie 
orzeźwić nigdy tych pierwszych myślą wzniosłą, 
w pracy, jak ą  podejmować będą przy wyjaśnianiu 
ustępów, wyłącznie dla młodocianego wieku po­
święconych. To urozmaicenie Rozrywek i nada­
nie im wyższej cecby, wypłynęło zapewne z tej u- 
wagi, a więc niech będą dla młodych czytelników 
— ale niech nie ustaną, o to tylko się domagamy.

 ______ ____________Eleonora Ziemi ręka.

U s t ę p y  z  p o d r ó ż y  d o  C l i i n .
( P a l r z  N e r  Kr o n i k i  8 3 . )

III.
K i-ying przybył dziś z rana (19 października) 

w towarzystw ie Pan-se-czeu i Czao do naszej am- 
bassady. Okazał nam wielką przychylność; były 
to  przyjacielskie odwiedziny. Pragnął on zoba­
czyć panię de Lagrenee i jej małe córeczki. Bawił 
się z temi dziećmi, i obsypywał je  pieszczotami i 
podarkam i. Pan-se-Czeu zaczął z wielką ciekawo­
ścią przypatryw ać się otwartemu fortepjanowi. 
Zbliżył się, położył obie ręce na klawiszach i nie­
zmiernie cieszył się, gdy się odezwały tony, k tóre 
niewątpliwie zdziwiły się bardzo, że się z sobą na 
raz w tak szczególnym akordzie znalazły. Czao 
zobaczyw szy tak  piękne powodzenie w padł w za­
chwycenie, przystąpił do fortepjanu i zaczął po­
dobnie jak  Pan-se-Czeu, tylko zwiększeni uniesie­
niem sztukać po klawiszach, tak  mniej więcej, ja k
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kiedy kot spaceruje po klaw jaturze. K i-ying słu­
chał z w ielką pow agą i zdawał się nietylko zdzi­
wionym, ale oczarowanym, tak  nieznanym mu do­
tąd  talentem dwóch jego współziomków. Pan de 
Lagrenee chciał zobaczyć jak i tez skutek w yw rze 
n a  ty ch  trzech dyletantach nasza europejska mu- 
ropęjska m uzyka i prosił mię abym co zagrał. U- 
czynilem to i grałem to poważnie, to skocznie, to 
wesoło, to z uczuciem, przechodziłem odm odlitw y 
Mojz’esza do chóru z H ugonotów  i walca, ale nie 
sprawiłem żadnego wraz’enia na moich słuchaczach. 
Chińczycy słuchali z takąpow aźnąiuroczystą  miną, 
jak  ludzie, którzy przez grzeczność słuchają cho­
ciaż nic z tego nie rozumieją, o czein prow adzi się 
rozmowa:

N a pociechęm ojej miłości własnej, przypom niał 
mi się następujący ustęp z dzieła p. Amyot o mu­
zyce chińskiej.

..Byłem, mówi on, zarówno dobrym muzykiem 
i znawcą; grałem biegle na flecie i fortepjanie. 
W  ciągu pierwszego roku mego pobytu  w Pekinie 
używałem wszelkich zasobów moich zdolności, a- 
by  słuchaczy przekonać, że nasza m uzyka daleko 
wyżej stoi niż u nich. Najpiękniejsze kompozycje 
muzyczne na fortepjan, inelodje najświetniejsze 
i najbogatsze na flet, nie spraw iły im żadnej przy- 

je  mności.
— N asza m uzyka — mówili oni —- idzie do 

serca, w asza nie trafia nawet do naszych uszu.
To pewna, że chińczycy m ają wielkie zamiłowa­

nie do swojej muzyki. 'Rozprawiają o niej w spo­
sobie pytagorejczyków, których inelodje zapewne 
także nie wiele były warte. M uzyka uchodzi u 
nich za nieomylny sposób wprawienia ludzi w zgo­
dę, utrzym ania harm onji w towarzystw ie, naw et 
wpływu na pory roku i pogodę, N adużyw ają oni, 
podobnie jak  u nas niektórzy matematycy, stosun­
ku jaki zachodzi między liczbami i muzycznemi 
odległościami tonów.

W  ten to sposób sławny p. M artens chciał bieg 
ciał niebieskich w  nutach  wyrazić i astronom ję u- 
łożyć na wielką orkiestrę. W  księdze Li-Ki powie­
dziano: ..kto ma wyobrażenie o eeremonjach 
muzyce, ten jest cnotliwy. *

S tatek  Archimedes w nocy z 26 na 27 zarzucił 
kotwicę w porcie W ham poa pod Kantonem. Na­
zajutrz z pp. d eL a Guiche i X avier Raym ond w sia­
dłem na jeden  statek chiński. P rąd  był bardzo silny 
ale wiatr, k tóry z boku dął popędzał nas naprzód,

S tatek chylił się bardzo na jedną stronę i wie­
lokrotnie w oda w ciskała się wierzchem. Nasi chiń­
czycy zachowywali się bardzo spokojnie i rzeczy­
wiście niebyło żadnego niebezpieczeństwa. Jed­
nakże maszt naszego statku pochylił się kilka ra ­
zy, tak, że ja  w iedziony instynktem, upatryw ałem  
tylko z której strony łatwiej mógłbym dopłynąć 
brzegu. Niebo było bez żadnej chmurki, rzeka by­
ła pokry ta statkami; porozwieszane na żerdziach 
sieci suszyły się, a kobiety chińskie wielką 
m adą stojąc po kolana w wodzie a raczej błocie, 
zbierały muszle. Brzeg stanowił napływow y, bar­
dzo urodzajny i dobrze upraw iony grunt, pokryty  
polami ryżu tu  i owdzie przeplatanem i to kupką 
chatek, to gąszczami bam busów albo bananów. 
T u  i owdzie także dały się widzieć działa małych 
forteczek, albo wysoko w ystrzelała cienka biała 
wieża pagody, z wyskakującem i na wszystkie 
strony dachami na każdem piętrze. Potrzeba było 
czterech godzin do przybycia do Kantonu. N a­
przód ujrzeliśmy tak zwane miasto na wodzie. Jest 
to przeszło 60,000 statków  rozmaitej wielkości na 
k tórych  mieszka przynajmniej 200,000 ludzi. S to­
ją  one szeregami jak  domy m iasta na kotwicy na 
rzece, są malowane, złocone, ozdobione rzeźbami i 
nieraz rów nają się pałacom. Niektóre stanowią 
tak  zwane Flowcrs-boats (statki kwieciste) na któ­
ry ch  zbierają się tow arzystw a dla wieczerzania, 
grania i słuchania muzyki. Na niektórych znajdują 
się ja tk i i targi, gdzie sprzedają ryby, mięso i j a ­
rzyny. Małe barki snują się w ustępach między 
niemi, wożąc spacerujących albo odbyw ających 
interessa.

Przytoczym y tu  opis tego miasta okrętów, skre­
ślony przez R oberta Fortune w wydanych przez 
niego przed niedawnym czasem „Trzechletnich wę­
drów kach po północnych prowincjach Chin.“

„Jedną z największych osobliwości na rzece 
Kanton je s t niesłychane mnóstwo statków , które 
w  bliskości faktoiji cudzoziemskich wzdłuż całego
brzegu na kotw icy stoją. Jest ich tam kilkadzie­
sią t tysięcy wszelkiego rodzaju i wielkości, zaczą­
wszy od w spaniałych flowers-boats aż do m ikro­

skopijnej łodzi cyrulika, co razem stanowi wielkie 
pływ ające miasto ożywione niesłychanem mnó­
stwem ludzi. P łynąc w górę rzeki, spostrzegam y 
maleńkie czółenko, najmniejsze może jak ie  gdzie­
kolwiek zdarzy się widzieć, nic więcej tylko dwie 
zbite z sobą deski, Jestto  łódka cyrulika, k tóry  na 
niej odbyw a codzienną wędrówkę do swoich kunt- 
manów dla golenia im głowy i łechtania oczu i u- 
szu. Cyrulik ten ma na  swojej duszy nie inałą od­
powiedzialność, bo jego p rak tyka wyw iera nie­
zmiernie szkodliwy wpływ na oczy i uszy jego 
ziomków, a jednakże łódka jego cichutko poślizga 
się po wodzie między pływającem  miastem s ta t­
ków. Dalej postrzegam y barki większych rozmia­
rów  na trzy  części podzielone, a nadzwyczajnie 
czysto i porządnie utrzymywane. Te byw ają naj­
mowane przez krajow ców lub cudzoziemców do 
przepływ ania ku wielkim czunkom i innym okrę­
tom, które stoją na kotwicy na rzece, albo dla m a­
łych wycieczek na wyspę Hong, do ogrodów, Fe- 
Ti lub innych podobnych miejsc rozrywki. Śred­
nia część tych statków  stanow i bardzo czysty, ma­
ły pokoik, m ający po bokach okna i przyozdobiony 
je s t kwiatami. Część przednia zajm owaną jes t 
przez wioślarzy, a ty lna służy za kuchnią dla 
rodziny właściciela statku.

Statki kupców z Hong i wspomnione powyżej 
statki kwiatowe są bardzo wspaniałe. I te tak  ja k  
inne dzielą się na części wewnętrzne ale n ieskoń­
czenie wspaniale i kosztownie urządzone. Czytel­
nik niech sobie wyobrazi pewien rodzaj drewnia­
nego domu zbudowanego na pokładzie statku  
z wejściem od strony dziobu, gdzie także je s t miej­
sce dla wioślarzy. Ponieważ to wejście stanowi 
front statku, przeto zazwyczaj byw a rzeźbione 
w wspaniałym  stylu i stanowi niejako zapowiedź 
tego co się wewnątrz znajduje. M nóstwo latarni 
wisi u sufitu tych pięknych kajut, zwierciadła, o- 
brazy i poezje przyozdabiają ściany i wszystkie 
szczególności tego dziwnego ludu pokazują się o- 
czom naszym w owych pływ ających pałacach. 
___________________ (D alszy ciąg nastąpi.)

D O I I E S I E I 1 A .
—  P i e r w s z y  Nr z a p o w i e d z i a n e g o  p is m a  p e r j o d y c z n e g o  

p o d  nazwa, V&QI4’Ift m i l Z y C Z l i y ,  w y s z e d ł  z druku  
d. I g o  K w ie tn ia  r. b i zaw iera;  O d e z w ę  R edakcji  do  c z y ­
te ln ika.  Kronikę  k rajow ą a w mój s p r a w o z d a n ie  o t e a trze  i 
k o n c e r ta c h  w W a r s z a w ie .  P i s m o  to w y c h o d z i ć  b ę d z ie  c o  t y ­
dz ień  z d o d a tk ie m  w  n ó t a c h  raz na m ie s ią c .  P r z e d p ła t a  
w y n o s i  w W a r sz a w ie :  k w ar ta ln ie  rs. 1 kop 5 0 ,  p ó łr o c z n ie  
rs.  3 ,  r o cx n ie  rs. 6 . Na p r o w in c j i  kw arta ln ie  rs. 1 kop.  8 6  

i p ó ł ,  r o cz n ie  rs.  7 kop.  4 5 .  Z C e sa r s tw a  p r z e d p ła ta  ty lk o  
p ó łr o c z n a  i roczna  s ię  przyjm u je ,  i k osz tu je  jak na p r o w i n ­
cji w  K r ó le s tw ie ,  z d o p ła t ą  rs. 1 p ó ł r o c z n ie  na k o p e r ty ,  j e ­
śli kto ich już n ie  o p ła c a  dla in n v ch  p ism  w a r s z a w s k i c h . —  
Redakcja  prz y  u l icy  A l e x a n d r a  Nr 2 7 7 3 .  (N r 9 3  —  1) .

g  ZNAKOMICIE RENOM OW ANA S
F A R B Y K A  W Y R O B Ó W

P Ł Ó C I E N N Y C H  1 B I E L I Z N Y  S T O Ł O W E J
W F R E J W A L D A U .

i® Ivtora przedsięwziąwszy wielki interes w tych 1 

p a rty k u ła ch  do Cessarstwa Rossyjskiego, lecz i 
g- wstrzym ana trudnościam i transportow ania to-■ 
g  warów, w idziała się zmuszoną, dla prędszego! 
g  w yprzątnienia Składu, całą sprzedaż z u tra tą  s 

wszelkich ciążących kosztów, mnie powie- j 
rzyć. Mam honor zatem upraszać szanow nąS  
Publiczność jak  niemniej niekupujących, aby i 
raczyła się przekonać o d o s k o n a ł o ś c i  J 

| $ a t i i u k ó i v i  n a d z w y c z a j n e j  t a n i o - ]
g  ś e i .  Szczególniej zwraca się uwagę na w ie l-(
- ką partję: P r a w d z i w y c h  h u r o n n o  

A d a m a s z k o w y c h  f a k r y ć  S t o i * - !  
a y d i .  n o  6 ,  1 9 ,  t § ,  9 4 .  i  i ! 6  o s ó b  |  
% A c s s l o w s k i ć j  p r z ę d z y , !  C h u s t e k  |
M aty s to  wy cii. Za nieomylną dobroć To- 
warów niemniej za akuratną miarę łokciową, 1 

ręczy się. Wszelkie nadesłane obstalunki, ry-i 
ig chlo i akuratnie wypełnione zostaną. Skład [ 

mój znajduje się przy ulicy Miodowej w do-! 
mu bankiera Lessera. —  Sprzedaż zaczęła się( 

j^d . l(j b. m. A Rosrngarten.
i (Nr. 67.— 4. |

—  W ysz ła  z druku p o w i e ś ć  o ry g in a ln a  z l e g o c z e s n y o h  
n a s ż y c h  o b r n ik ó w  s k r e ś lo n a  p r z e z  F. S .  D m ó c h o w s k i e g o  
[>• t. Nauczycielka T o m  jerien w  8 m c e ,  s tr o n n ic  
3 4 8 .  Cena e x o m p la r z a  w  W a r sz a w ie  rs.  I (z ł .  6  gr. 2 0 ) ,  
a n» prow in c j i  i w  C e sa r s t w ie  rs.  ł k op  2 0 (z ł.  8 ) w raz

z k osz tam i przesy łk i .  Dzie ła  t e g o  n a b y ć  m o ż n a  w e  w s z y s t ­
k ich  z n a c zn ie j s z y c h  k s ię g a r n ia c h  W a r sz a w sk ic h .

(Nr 9 2 — 1).

PROPINACJA DÓ BR  GUZÓW  
I RUDA

z p r z y le g ło ś c ia m i  w  p o w i e c i e  Ł o w i c k i m  na k o le i  ż e la zn ćj ,  
j e s t  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  w  k a ż d y m  czas ie  z w o l n e j  ręki.  w raz  
z fo lw a r k ie m  lub o s o b n o .  O s o b y  m a j ą ce  c h ę ć  o b e z n a ć  s ię  
tdiżćj z w a r u n k a m i  1 p o s ia d a j ą c e  o d p o w i e d n i  kapita ł,  z e c h c ą  
z g ło s i ć  s ię  po  in fo r m a cję  do  redakcji Kroniki.  (Nr 3 2 . — 1 6  )

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R SZA W Y

A n d r y c h i e w i c z  W ład .  o b .  
z L ub l in a  nr 3 3 5  B o r o w s k i  
Hiero.  ob .  z C h ar le jew a  nr 
2 6 7 3 ,  Cie tęcki  1’e lag ju sz  ob .  
z S w ią t k o w ic  nr 6 2 5 ,  E k -  
s te jn  L eop .  kup.  z M osk w y  
nr 6 2 5 ,  F a lę ck i  Antoni o b y .  
z M ięd zyrzeca  nr  3 8 5 ,  G r o ­
d z i c k i  K onst  ob .  z K argo-  
szvn a  nr  41 i ,  K r z y m u s k i  
J ó z e f  o b .  z Jeziorka nr  5 7 0 ,  
K r z y m o w s k i  I g o .  o b .  z B ar ­
t k o w ie  nr 2 6 8 0 ,  L e w iń s k i  
Lud. o b y w .  z R z e c z y c y  nr 
5 7 0 ,  L e m a ń s k i  Kazim . o b y .  
z B ra t o s z e w ic  nr  5 8 4 ,  L e ­
s z c z y ń s k i  Ign . ob .  z B e ln a  
nr 1 3 4 7 ,  A t y s y r o w i c z  J ózef  
o b .  z Ł o s ia  nr  5 8 5 ,  fiz ę t k o -  
w s k i  Ant. o b .  z Jeziorka nr 
5 7 0 ,  R z u c h o w s k i  W a len ty  
ob .  z Pionki nr 1 2 4 5 ,  R o s z ­
k o w s k i  Fel ob .  z K rępy  nr  
S i e n k i e w i c z  Jan ob .  z S m o -  
g o r z e w a  nr  2 6 7 3 ,  S ie m iń s k i  
W inc .  o b .  z G z ic h o w a  nr 
4 ) 4 ,  S k i r m u n d  A lexan .  ob .  
z gu b .  Mińskićj nr 6  13,  T o m -

c z y ń s k i  Karol o b .  z Rączk i  
nr 6 0  I, W ie l e c k i  B łażć |  ob .  
z Łęki nr 6 0 3 .  Z a k r z e w s k i  
S e w o .  o b .  z 81 e d le c  nr  ) 0 7 2 .

WY JECHALI Z W ARSZAW Y.

R a c z y ń s k i  J ó z e f  ob ,  d o  
J a n k o w ie ,  D o m a ń s k i  Z e n o -  
b ju sz  ob .  do  Z a les ia ,  G ó r s k i  
K aro l  o b .  do  S z w a r o c in ą ,  
G r a b o w s k i  S e w e r y n  hr.  d o  
Ł a z ó w .  G ó r s c y  Mikołaj  s ę ­
dzia  pokoju  do  Kunina i 
S tan  o b y .  d o  U leńca ,  O r -  
s e l l  % Edw.  ob- do  O p o r o w a .  
P u c h a ł a  W ładz i ,  o b y .  d o  
T ro s z y n a ,  R a k o w s k i  T e o d .  
o b .  do Baczki.  S k a w i ń s k i  
Jan ob .  do  Łazisk ,  T r z c iń s k i  
Ign  o b .  do Z a w a d y ,  W a l e w ­
s k i  L eon  o b .  d o  Charłup i ,  
Z a b ł o c c y  S tan .  ob .  do D o ­
b r z y n ia  i Cyprjan ob .  do  
R y b n a ,  C z u d o w s k a  Emiljs  
o b .  d o  Paryża .  D r o h o je w s k a  
Antonja  o b .  do  K rakow a ,  
G e d y m i n  Ign .  ob .  do N i e ­
m ie c ,  G a d o m s k i  Stan.  o b .  
do W ło c h .

U t K S  K I C I f t U V  A V A I l S / i A W l H I E J .

dnia 2 Kwietnia 1857 roku.

M o n e t y .
Pół-imperja ły  rossyjsk ie  . . .
D u k a t y  l io l l e n d e rs k ic  n o w e  w a ż n e

a  p 1  e  v  y.
O b l i .  skar. ( i 9/ 9 ) za 100 rs.  (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% .' / / , )  
L isty  zastawne białe  II okresu (oprócz  

kuponu) (4 % )  . . za 100 złp.
L isty  zastawne bia łe  III okresu (oprócz  

kuponu) (4°/0) . . . za 15 rs.
Obligacje czą s tk o w e  ua 500  z ł .  (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ...................................
Cert. banku 11a obi. cz.  lit . A na 300 z ł .  

„ „ lit. B. na 2 0 0  z ł .  bez proc.
„ „ procentowe (5 %  1

D owody Kom. Centr. Lik w id .  za 100 z ł .  
N o w a  rossyjska pożyczka z roku 1854  

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . .
„ u . o z roku 1855

Obligi W s p ó łk i  Żeglugi Parowej w  Króle- 
‘ “ ...................... 50s tw ie  Polskiem ( 5 y o ) za rs. 

W  e sc 1 e.
Berlin

It *
Gdańsk

. . . .  100 Tal.

. . . .  100 Tal.

. . . .  100 Tal.
„ .................................. 100 Tal.

H a m b u r g ............................  300  BMk.
L o n d y n ............................1 Ft- St .
M o s k w a ........................... 100 Rs.
Petersburg . . . .  100 Rs.

 .................................100 Rs.
P a r y ż ......................  300  Pran.

. . . . 300  Frań.
W i e d e ń ...................... 150 Z ł .  R.
W r o c ł a w  . . . .  100 Tal.

2 M. 
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

żądano
kop.

p ł a c o n o

Rs.  | kr p

83

14

102
103

16

98

i

93 9 T / ,

142
6

99
99

74

91

35
27

50

85

65

   1 _

99 | 25  1

91 | 50

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar. R s . — kop. 2 %  
od l is tów  zastawnych kop. 1 6 %

od nowej rossy.iskiej pożyczki Its. 2 kop. 37 */2

CI6NY VAIIGOWK WAH8XAW8U1E1

z dnia 2 Kwietnia 1857 roku.
Pszenica w yborow a  

„ średnia .
Ż y t o ...........................
Groch polny. . .

„ cukrowy.  .
Gryka.........................
Jęczmień. . . .
Owies  . . . .  
Mąka pszenna k. . 
Kasza jaglana k. .

„ grycza.  z w y .
„ „ drob. g.

S łom y fura zwyczajna  
D rzew a sosn. sąż. „ 
Kartofli k. . . . „ 
Okowita bez ak cyzy  g. 
Siano, cetnar . . . „

od rsr. 6  kop. —  do rsr. —  kop. —

5- „ —

3 50 ____ __
2 i t 77 ------ t t ----
3 M 60 t t — i t ----
4 II 80 H II — „ —
3

•I — H t t — ------

3 „ 30 Ił „ — i t ----
2 H 55 tt t t — 11 ----
7 „ 50 It H ---- i t
b II

— U H — t t —
— II 28 II ir ------ 11 ------

— „ 48 „ — 11 ------

2 II 75 — 11 ------

7 II 50 —
11 ------

l II 2 0 t t t t — „ —
— H 47 II t i ---- 11 ----
— 1, 90 t t n ---- --

Ju tro  w Salach Redutow ych koncert na forte­
pianie, przez pana A rtura Napoleon.

W  drukarni J. Unger. —  W olno drukować.  —  W a r sza w a  dnia 22  Marca (3  Kwietnia) 1857 r. —  Sta rszy  cenzor, F. S o b ie s s c z a ń s k i .


